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W iadomości zagraniczne.
— grem D o n P e d r a ,  Markizem L o u le ,  porozu-

A n g l i a .  mieli  się w tem obaj, aby Hrabię  Ta ipę  schro-
Z  L o n d y n u ,  dnia 34. Grudnia ,  nić na pokładzie angielskiego okrętu „Asia* ,

N a  okręcie przybyłym do Liverpola nade- mającego banderę Admirała Parker,  i  o tez 
szły tu wiadomości z L izbony a i  do dnia 12, uczynili  i Hrabia został a i  do dnia następnego 
m  b. A i  do tej chwili nic ważnego tam nie na okręcie angielskim. Hrabia  Ficalho wie- 
nastąpiło. Generała Saldanhy g łówna kwate- dząc, ze przyjaciel jego już  w bezpieczeństwie, 
ra była ciągle w Cartaxo, Spodziewano się udał  się powtórnie do pałacu 1 czynił Lesarzo- 
jednak,  ile źe pogoda sprzyjała, i i  Pedryści  wi mocne  przedstawień a 1 zarzuty,  ze 
n a  południowym brzegu T agu wkrótce zacze- przywileje Parów bezkarnie narusza 1 ze pod 
p ne  dzia łania ' rozpoczną .  Wielkie wzburzę- jego konstytucyjnym rządem nie ma większe* 
n ie  sprawiło w Lizbonie d. 7. m. b. przyare-  go bezpieczeństwa własności 1 osobiste) woł- 
sżtowanie Hrabiego Taipy.  Policya przytrzy- ności ,  ,ak za czasów D o n  Miguela. ; W,ado-
mała go publicznie na ulicy. W  drodze do mość ta rozeszła się wkrótce po całej Lizbo- 
wiezienia usiłował on ucieczką się ocalić i u-  nie i wszyscy w stolicy obecni  Parowie (jest 
szedł  do dom u Hr .  Ficalho,  który go wydać ich tom 9) ,  co byli uczestnikami Hrabiego 
nie chciał i ścigającym go policyantom nawet Taipy w jego wygnaniu 1 razem z mm zy- 
zagroził ,  źe ognia da do nich ,  gdyby natych- cie i majątki swoje dla sprawy Don ny  Maryi 
mfast z dom u jego się nie oddalili. Udał  się na sztych wystawiali, zgromadziwszy się w do- 
potem do pałacu,  gdzie będąc Adju ta n tem mu Ficalby postanowili adres przeciw takowej 
Cesarza natychmiast do pokoju Monarchy wpu- arbitralności do Don Pedra skierować. Adres
szczony został. Żalił on się tam głośno na ten został t e i  istotnie przez Markiza Loule,  
zgwałcenie przywilejów, kiedy wedle Karty Markiza Fronteira i Hr .  Ficalho do pałacu 
konstytucyjnej Królestwa Parów aresztować zaniesiony. Przywdziana w szaty parowskie 
nie wolno,chyba na gorącym uczynku.  N.  Pa n  wstąpiła ta deputacya do pokoju Cesarza, gdzie 
oświadczył,  ze mu całe to zdarzenie nie jest Markiz Lo ul e  petycyą odczytał. Don Fedro 
znajome, radził jednak Hrabiemu,  żeby policyi powtórnie oświadczył,  źe o te m ,  co się stało, 
przeszkód nie stawiał, Hrabia  nie ot rzyma: nie zgoła nie wie i wynurzył  zażalenie swoje,
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źe rozkaz p rzya resztowan ia  w sposób up oś l e ­
dzający przywile je  Parów wykonanym został ,  
Depu tacya  odpow ied z i a ł a ,  źe nie narzeka na 
sp o so b ,  w który to p rzya resztowan ie  uskute-  
czriionern zostało,  lecz na nie same,  które lu 
bo inny nr del ikatniejszym sposobi in wykonane  
j ednak zawszeby było zgwałceniem pr zyw i le ­
jów parowskich.  R o z m o w a na  tern się skoń ­
czyła ,  źe D o n  P t d r o  dosta t eczną przyrzekł  
satysfakcyą. Po  odd a len iu  się tej deputacyi ,  
odby ła  się rada Min i s t rów,  która aż do p ó ł ­
nocy trwała.  Naza ju t rz  zgromadzi l i  s ię  Mini ­
s t rowie jeszcze dwa razy w tym samym p r ze d­
mi oc ie ,  poczerń dn,  10, w gazec ie  K r o n i k a  
U r z ę d o w a  odpowiedź na  pod an y  adres og ło ­
szon ą  została.  Oświadc zon o  w niej ba rdzo 
źwięź le ,  źe Hra b ia  T a i pa  i przyjaciele jego 
( P a r o w i e ) ,  skoro się usprawiedl iwić potrafią,  
p om oc y  prawa nad a re mn ie  wzywać n ie  będą.  
P rzyczyną  aresztowania H ra b ie g o  zdaje się 
być publ ikacya pisma jego do D o n  Pedra,  
w k tó rem ostro powstaje na  pos tępowanie  
Kommissy i  dla znies i enia zakładów świętych.  
L i s t  tert pełen  zelży wy cli wyrazów nada je  m ię ­
dzy in ne m i  Prezesowi  tej Kommissyi  p r z y d o ­
m e k  „P a p i e £ “  i „ n i ew ie rn y  doradzca .”  W s k u ­
tek tego mi e n io no  l l r a b .  T a i p ę  agen tem  D o n  
Migue la  i wydan o  rozkaz aresztu na n iego.  
P a r o w i e  n iekontenc i  z ad resu rządowego ,  
w chwili kiedy okręt  „ A n n  Pa ley" z L iz b o n y  
odp ływał ,  zamyślali  i nne  jeszcze g w a ł t o w n i e j ­
sze p rzeds tawienie skierować do D o n  Pedra,  

t  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. Grudn ia .

Z  St. Sebast ian donoszą  pod  dn.  17. m.  b, ,  
źe poczta dn ie m przed tem s tamtąd do Bdbao  
odeszła  z p o d T o l o z y  wróci ła i wieczorem zno­
wu  do San-Sebas t i an  przybyła .  Pod różn i  bo- 
wiem obawiali  się,  żeby ich pows tańcy ,  p rze ­
ciągający ciągle kraj we wszystkich k ie runkach 
n ie  p rzy t rzymal i ;  woleli  więc m or ze m  puścić 
się do  Bi lbao.  H r .  P a r se n t ,  udający się do 
M a d ry tu ,  wedle wiadomości  z B a jo n n y ,  po­
stanowił  dla bezpieczeństwa jechać przez Ole- 
r o n  i A r r ag o n i ą .  G en e ra ł  Sarsfield dnia 14. 
w ie c zo re m ,  w 3000 wojska,  wszedł  do P am -  
pelony .  Naza ju t rz  wyruszył  Pu łko wn ik  L o ­
r en z o  Stamtąd na czele IOOO piechoty i 200 
jazdy w kierunku  ku Este l l i ,  któreto miasto 
jest w ob ec ne j  chwil i  mie j sc em ,  gdzie się po­
wstańcy zgromadza ją .

M e s s a g e r  podaje p i smo p rywatne  z M a ­
drytu z  d. i 3 .  m,  b., w którem między  in ne mi  
wyczy tu jemy:  „S po k o j no ść  jeszcze b y n a j ­
m n ie j  nie p rzy wró co na ;  p r ze c i w n ie ,  pow s ta ­
n ie  zno w u  się rozpościera;  wszędzie  du ch  
mieszkańców okazuje  się być n iep rzychy lnym 
te raźn ie j szemu rządowi ;  z j ednej  strony stoi

partya l iberalna z roszczen iami swemi ,  z d r u ­
giej massa f ana tyczna ś lepo idąca za r el i ­
g i jnym p o p ęd e m .  W  A r a n j u e z  nastąpi ły g r o ­
źne  r o z r uc hy ,  tak dalece ,  iż t rzeba było mia­
nować G ub ern a t o r a  z n ie ogran iczoną  władzą,  
jak gdyby podczas ob lężen ia  jakiego,  aby tyl­
ko Karoi istów na  wodzy  u trzymać.  O b r a n o  
do  tego Szefa batal ionu D o n  M a n u e l a  P into,  
który się już udał  na  miejsce zagrożone  wraz 
z A d w o k a t e m ,  ma jącym go wspierać w czyn­
nośc iach Kommissyi  mil i tarnej  tam us tanowio­
nej .  Sama Krolowa musiała  on eg da j ,  kiedy 
się w lasku V i g n u e l a s  po lo w an ie m bawić 
chc ia ła ,  oddzia ł  wojska na ob ro nę  własną 
z sobą  wziąsć. W  A h n o d a v a r  snu je  się zgraja 
350 uzb ro jo n yc h ,  p roklamująca Karola V .  
W  Algadete klasztor s łuży Karol is tom za ko­
szary.  W  Pu en te  del Ro p e l  i Cast ro Gonza lo  
widziano wojska Karo l is towsk ie , k tó re  się z a ­
p e w n e  do Portugal i i  udaw ały ,  aby  się po łą ­
czyć z o r szakiem D o n  Carlosa.  W  Olme da .  
przy trzymało wojsko Krolowej,  kilku z Madry tu  
zbiegłych ocho tników.  W  J e p e s  60 Karoli-  
stovy wszelką własność r ządu  zabrać się kusiło.  
D n i a  6. tri. b. uzb ro jono  tam mieszczan p rze ­
ciw pows tańcom.  W  V alde r rob le  i Calacei te 
go tu je  się G en e ra ł  Carrataia do  uderzen ia  na  
znaczny korpus  Karoi istów.  W  Elda  i Pe-  
trer  Karoliscr wielu stronników^ sobie zj ednać 
potrafili ,  ale Pu łkownik  Ja r tos  już się przy- 
sposabia,  aby na  nich  uderzyć.  D o w ó d z c a  
t en zna jdował  się dr.ia 5go m. b. w Infantas .  
W  prowincyi  L a  M a n c h a - stoi E l  L o c h o  na  
czele pow s ta ńcó w,  obwołu jących Karola V .  
W  tych okolicach p rzebywają  także p rzywódzcy 
rokoszan Sedil lo i Barba.  W  Cabrebos  i N a ­
val C a r n e r o ,  w pobl iżu M a d ry tu ,  uwijają się 
zgraje Karoi is tów,  b r on io n e  i żywio ne  p rzez 
klasztor  Guisando.  —  O t o  obraz  ogólny p o ­
łożenia n a s z e g o ,  wcale nie pocieszający,"

Sąd k rymina lny  w Nan te s  skazał  3 Szuanów 
na  śmi e rć ,  i wątp ią ,  aby otrzymali  uł aska­
wienie ,  ,

J e d e n  z dz i enn ikó w karolistowskich pisze;  
„D o w ó d z c a  Despi re ,  k tó remu p o r u cz on o  straż 
cz te rech Mini s t rów w H a m  , pełni  ten urząd 
z taką su ro wo śc i ą ,  iż p e w n e m u  kapeluszniko- 
w i ,  chcącemu wziąść mia rę  na nowy kapelusz,  
P a n u  G u e r n o n - R a n v i l l e , nie  dozwol i ł  wejść 
do warowni .  Oczeku ją  teraz rozkazu  w tej 
m ie rze  od  Mini s t r a  wojny i spraw w e w n ę ­
t r z n y c h , ”

O d e b r a n y  tu list z N e a p o l u  d o no s i ,  iż za ­
padł  wyrok  na  uczes tn ików spisku zakonnika 
N o la  w roku  1832. Skazano na śmierć 22,  
a in n y c h  na galery przez całe życie.

D  owiadu jemy  s i ę ,  i ż  j ednej  z klass I n s t y t u ­
tu po le co n o  zebrać  wszystkie wiadomości  z da*
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wniej szych dz i e jów,  m o gą ce  s łużyć do  h i s to ­
rycznego  rozt rząśnienia  kwestyi wzg lędem osa­
dy  w Algierze.

Kuiyer  francuzki  zawiera nas tępujące  uwagi  
r a d  s t anem Por tuga l i i :  Margrab ia  Palrnella,  
k tóry zupe łn ie  uic-ga A ng l i i ,  wszedł  teraz 
w ścisłe stosunki z L a d y  Russel l ,  najgorl iwszą 
s t ronn iczką  D o n  Migue la  dla wspólnego  dzia­
ł ania przeciw Don P e d r o w i ,  k tó rego p r agn ą  
uczynić obcym dla narodu .  Królowa h i szpań­
ska łącznie  z Kró lem ang ie l sk im,  of iarują 
swoje poś redn ic tw o ,  dla po łożen ia  końca woj­
n ie  i nadania  Por tuga li i  s tałego poko ju .  G a ­
zeta M m is te r iu m  Lorda  Gre ja ,  t. i. G l o b e  
oświadcza ,  źe dla dopięcia tego ce lu ,  należy 
połączyć s t ronn ic twa ,  i pojednać interesa,  naj ­
bardziej  sobie  przeciwne.  Wr es zc ie  n ie ta i  
s ię  z tem A d m i r a ł  Parker  i oficerowie jego,  
iż dają p ierwszeństwo D o n  M ig u e lo w i ,  jakoż 
ogłaszają pub l i czn ie ,  źe jego j e dn ego  uważ a­
j ą  za zdo lnego do zaprowadzenia  w P o r t u ­
galii r ządu trwałego.  Czyż z tych wszystkich 
ozna ków  nie moźn aby  wnioskować ,  źe cel in ­
t r y g ,  pośrednictw i wszystkich zabic-gów d y ­
p lom  acy i nie  jest i n n y ,  jak wrócić się do da ­
w n o  p r o p o n o w a n e g o  po łączenia  ob u  legity-  
miczności  przez ożenien ie  D o n  Migue la  
z  D o n n ą  M a r y ą ?  W  takim razie system Pa­
n a  Zea nie miałby sią niczego obawiać ze stro. 
ny  Portugali i .  Legi tyrniści  całego pó łwys pu  by­
l iby choć w części z a d o w o l e n i , a mocarstwa 
odd a lon e  n ie  mia ły  p o w p d u  do użalania się 
n ad  pos tę pem  w krajach tych p r o p a g a n d y . “

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 30. L is topada.

Z  zmian  u rzędników krajowych,  najwaźniej* 
szem jest mi an ow ani e  byłego agenta Baszy 
egipskiego Nedsch ib E fen deg o  T s z a u s z - B a ­
szą (Mar sza łk i em  P a ń s t w a )  i nada n ie  u r zędu  
Basz Muhassebedszi  bratu teraźniejszego W i e l ­
kiego W e z y r a ,  T a h i r  Efe nde rn u .

D n i a  11. b, rn. opuścil i  wyspę Samos  Kora- 
missarze 3cIr sp rzymierzonych mocarstw razem 
z sy ne m Xięcia tej wyspy V o g o r i d e s ,  i przy- 
byli d n i a  13. do Smyrny .  Samioc i ,  k tó rymi  
Łogotbe t i  i inni  dow odz ą ,  odrzuci l i  wszelkie 
przedstawienia i w n iosk i ,—  Na  wyspie Cyprus  
p rzywrócono  na chwi lę spókojność.  A to l i  
z poruszeń eskadr  europejskich d o m n ie m y w a ć  
się m o ż n a ,  iż za p o p e ł n io n e  bezprawia żądać 
myślą zadosyćuczenienia które też niewą tpl i ­
wie otrzymają.

Dnia  24. t egoroczny  karawan p ie lgrzymów 
pod dowódz twem Sare E m in i  wyruszy ł  do 
malej  A zy i ,  zkąr) w pierwszych dn ia ch  Grudn ia  
dalszą pudróz  do Mekki odbyć  ma .  T e g o ż  
dnia B a r u t ć h a n e - N a s i r i  czyli dozorca wszy­

stkich p rocho wn i  dawał  świetną  ucz tę  dla S u ł ­
tana i Mini s t rów.

Baron  Na tanae l  Ro t s ch i ld ,  syn austr .  Ge- 
ne r a ln eg o  Konsula w L o n d y n i e ,  p rzybył  do 
naszej  s tol icy,  w celu u łoż en ia  się o s u m m ę ,  
którą no w e  greckie  państwo  Su ł t anowi  m a  za- 
p ła c ie , dla s tanowczego  zała twienia wszelkich 
mi ęd zy  P o r t ą  a G r t c y ą  zachodzących  t ru­
dności ,

A  u s t  r y a.
Z e  L w o w a ,  dnia 21. Grudn ia .

( -bh P a n ,  najwyźszem po s ta no w ien ie m swo- 
j em ,  wydan em  do nadwo rn e j  Kommissyi  oświe­
cenia z d, 21. Lis topada r, b . ,  r aczył  zezwolić 
na  us tanowien ie  W i c e  - Dyrektora juzy f i lozo­
f i cznym nau ko w y m  instytucie w Przemyś lu ,  
i na tę posadę  mianować  naj łaskawiej  K a n o ­
nika i Kanc le rza konsystorza T o m a s z a  P o ­
lańskiego.
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Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  —  Z I E V V O N I A ,  N o w o ro -  

czmk wydany przez Augus tyna  Bielowskiego,  
właśnie opuści ł  p rassę ,  i zawiera p rzedmioty 
nas tępu jące :  Wyją tki  z dziennika podróży
po zac hodn ie j  części Ga l i cyi ,  Sewer yna  G o ­
szczyńskiego.  : ( D o  tego ar tyku łu  za łączony  
jest l i t ogrąfdwdny widok zamku Czorsztyna .)  
H e t m a n  Żmi ja ,  d u m a  L u d w ik a  Jab łon ow sk i e ­
go.  W oł os zc zy z na ,  f r ag men t  h i s toryczny D.  
G.  Magnuszewskiego.  P ogr ze b  Beja , Józe f a  
D u n i n  Borkowskiego.  _ Śp iew,  tegoż.  Cień 
Królowej  Barbary,  powieść L u c y a n a  Siemień-  
skiego.  P o ło w  pereł ,  A le x a n d r a  D u n i n  B o r ­
kow sk i eg o /  Łaz ienk i  tegoż.  K o c h a ł e m ,  te­
goż.  Wyjątek z poematu  d ramatycznego  p. n» 
Młodzieniec ,  D.  G, Magn usz ews k ie go .  S t a n ­
c e ,  Józe fa  D u n i n  Borkowskiego.  T ę s k n a ,  
A le x a n dr a  D u n i n  Borkowskiego.  Moj a  chata,  
tegoż.  Królowa p a n i ,  t egoż.  O  p ieśniach  
polskiego ludu  K. W .  Wójc ick iego .  D u m y :  
Saw a ,  Nast ia,  Pobo jowisko  I.  I I .  I I I , I V  A u ­
gustyna Bielowskiego,  Gujdu  - p a u r ,  czyli  
Pacta-conventa  , wyjątek z rgkopismu z r. 1573. 
D ,  G.  Magnuszewsk iego .  Sobotka z pow ie ­
ści pod nap i sem Kośc ie l i sko , Seweryna G o ­
szczyńskiego.  P rzekupka  warszawska-, ob raz  
K.  W ł .  Wójcick iego .  D u m y  czeskie:  T u r n i e ­
je,  Z b i c h o n , W i a n e k ,  Zazu lka,  O p u s z c z o n a ,  
Skowronek ,  L u c y a n a  S iemieńskiego ,  D u m k i  
ruskie:  S m ut ek ,  Spo czynek ,  Cz te ry  b rody ,  
A u g u ,  Bielowskiego.  W  imi on n ik u  do  **?,- 
D  G,  Magnuszewsk iego ,  — N ow oro cz n ik  t en  
wyszedł  o z d o b n i e ,  na p ięknym p ap ie rze ,  
w d rukarn i  tutejszej  Osso l ińskich ,  i jes t ,  co 
do  powi e rz cho wn ośc i  sw o ie j ,  najpiękniej szą
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książką ,  jaka się z drukarni  gal icyjskich poja­
wiła.  — Ce na  j e dnego  egzempla rza  zł t ,  r ,  3 kr, 
30 w m.  k.

Z n a n y  c z a r o w n ic zy  ar t ys ta  B o s c o  b aw i  t e ­
r az  p o w t ó r n i e  w e  F r a n c y i  i w y b i e r a  s i ę  d o

O halendarzach poznańskich.
Z po cz ą tk i e m  N o w e g o - r o k u  n i e  bę d z i e  od  

r ze cz y  dać  czy t e ln ik om  g a z e t y  na sz e j  w i a d o ­
m o ś ć  o ka l e nd a rz ac h  p o z n a ń s k i c h .

K a l e n d a r z e  p o zn a ńs k i e  w y c h o d z ą ,  p r awie  
b e z  p r z e r w y ,  od  p i e rwsze j  p o ł o w y  17. w ieku .  
P i e r w s z e  k a l e nd a rz e  po z n a ń sk i e  w y c h o d z i ł y  
W i 6 c e ,  a r eda kcy ą  ich t r udn i l i  s i ę  P ro f e s so ro -  
w ie  m a t e m a t y k i  p r z y  s zko l e  L u b r a ń s k i e g o .  
N a l e ż ą  o n e  dziś  do  na jw ię ks z yc h  r zadkośc i  
w  d ru ka r s tw ie  po l sk i em.  N i e z n a n e  by ły  n a j ­
l e p s z y m  b ib l i o g r a f om  n a s z y m  t e g o c z e s n y m ;  
I tarn z d a r z y ł o  s i ę  w id z i e ć  kilka t a k o w y ch  F e -  
n ix ó w .  N a j d aw n ie j s z y  b y ł  z r.  1653.  i m i a ł  
n a s t ę p u j ą c y  t y t u ł :  „ K a l e n d a r z  Świąt  R o c z n y c h  
y B ie g ó w  N i e b i e s k i c h ,  z W y b o r a m i  cza sów 
y A s p e k t a m i  na  rok  pański  1653.  P° p rz e s t ę ­
p n y m  p i e rwszy .  P r z e z  M .  M a t e u s z a  O r l i ń ­
skiego,-  F i l ozo f i ey  D o k t o r a ,  na  t en  czas  w Aka -  
d e r n i ey  P o z n a ń .  M a t h e r oa t y k i  O r d y n a r y u s z a ,  
k u  d o b r e m u  p o s p o l i t e m u  z p i l nośc i ą  nap i s any .  
W  P o z n a n i u . "  Or l i ń sk i  p ośw ięc i ł  g o  w s z u ­
m n e j  d ed y k a cy i  B u r m i s t r z o m , Rafizi 'e,,  W ó j ­
t o m  i Ł a w n i k o m  mias t a  P o z n a n i a .  K ró tk i e  
p r z e p i s y  gos p od a r sk i e  z a jm u j ą  p i e r w s z e  kar t y 
k a l e nd a r zy k a ,  p o t e m  n a s t ę p u j e  o z n a c z e n i e  dn i ,  
m ie s i ęcy ,  da le j  są p rog no s t yk i  i spis  j a rm ar k ów  
w nj ias tach pol ski ch .  P o d  k aż d ym  m i e s i ą c e m  
um i eś c i ł  wyda wca  Zagadk i .  O  d o w c ip i e  j e g o  
p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w y o b r a ż e n i e  z n a s t ęp u j ą c e j  
z a g a d k i ,  u m i e s z c z o n e j  p o d  m i e s i ą c e m  S ty ­
c z n i e m  : •

»Trzy muchy, ślepa, chroma, wyschła, w ędrow ały;
» W  gościnie stojąc na swą biedę narzekały.
»Ktoś przyczyny kalectwa ich chciał się dowiedzieć;
»Źe one odleciały, racz mi kto pow iedzieć,«

I n n e  zagadk i  s ą ,  ż e  tak p o w i e m ,  n a  to s a m o  
k o p y to  r o b i o n e .  R o z w i ą z a n i a  ich  n ig d z i e  n i e  
m a ;  a tak b i e d n e  ma tk i  n a sz e  m u s i a ł y  się,  jak 
n i e g d y ś  G r e c y  n a d  z ag a d k a m i  p o t w o r u ,  n a p o ­
c ić  n a d  d o c h o d z e n i e m  ich  z n a c z e n i a .  P r o ­
g n o s t y k i  są  a r c y z a b a w n e ;  j e d e n ,  p o d  t y t u ł e m :  
„ O  p a n u  d o r o c z n y m "  tak s i ę  z a c z y n a :  
„ P r z y  ex p i r acy i  u r z ę d ó w  p r z e s z ł e g o  P a n a ,  
sk ł ada ją  S e y m  n i e b i e sc y  P l a n e t o w i e ,  a b y  r z ą d ­
cę ob ra l i  R o k u ,  G d z i e  p r z y  e lekcy i  wrzawy  
d o s y ć  y praktyk,  bo  co  ż y w o  w zb ra n i a  s i ę  r z ą ­
d ó w .  R o z u m i e m  dla t e g o ,  i e  i n  M ag i s t r a tu  
necquidern J u p i t e r  o m n i b u s  i pse  place t .  Y tak

p osp o l i c i e  b y w a ,  że  p r zy  n a y l e ps z ey  a d m i n i -  
s t racy i  na y d z i e  s i ę  iakie ku rcz ę ,  k t ó r e m u  c h o ć  
p o d  kw oką  c i e p ł o ,  p r z ec i e  b ę d z i e  p is zczało^  
a p o d cz as  z ac h od z i  i akoby  n a  kw ok ę  w s k o ­
czyć i t. d . “  P ó ź n i e j s z e  ka l e n da rz e  p o z n a ń ­
skie  p o d o b n e  są z u p e ł n i e  do  tego  fo r m a te m ,  
t reśc ią  i r o z k ł a d e m  r z e c z y ,  s t e m w sz y s t k i e m  
c o ra z  w ięce j  z n a j d u j e  s ię w n i ch  n i e d o r z e ­
c z n y c h  k o n c e p t ó w  i s z u m n o ś c i .  Jak  d ł u g o  
ka l e nd a r ze  p o z n a ń s k i e  w  i 6 c e  wy ch o dz i ł y ,  n i e  
w ia d o m o  n a m .  N a jp ó źn i e j s zy  k tó r y śm y  w i ­
dziel i  b y ł  z r. 1676.  W y c h o d z i ł y  n a j p i e rw e j  
w  d ru k a r n i  W o l r a b ó w ,  p o t e m  w d ru k a r n i  Re -  
g u lu s ó w ,  na r e szc i e  w d r u k a r n i  X.  L ak t a ń sk i e -  
go .  N a  p oc z ą t k u  t S g o  w ieku  P ro fe s so ro w ie  
s zko ły  L u b r a ń s k i e g o  podzi e l i l i  m o z ó ł  w y d a ­
w an ia  k a l en d a rz y  z O jc a m i  J e z u i t a m i  p o z n a ń ­
sk i m i ,  k tó r ym p r z y z n a ć  n a l e ż y ,  ż e  w k a l e n ­
d a r za c h  s w o ic h  p o d  k a żd y m  w z g l ę d e m  p r z e ­
wyższyl i  P r o f e s s o r ó w  m a t e m a t y k i  szkoły L u ­
b r ań sk i e go ,  W  ich k a l e n d a r z a c h  zna jdz i e sz  
da l e k o  l ep s zy  s m a k ,  w ięce j  nauk i  i n i e r ó w n i e  
z d r o w s z e  myś l i ,  n i ż  w ka l en da rz ac h  r edak cy i  
P ro f e s so rów  szko ły  L u b r a ń s k i e g o .  R o z u m i e  
s ię  p r z e c i e ż  s am o  p rz e z  s i ę ,  z e  i i ch  k a l e n d a ­
r z y  o j c ow ie  nas i  p o ra d z i ć  s ię m o g l i :  k i ed y  
k r e w  pus z cz ać ,  w łosy  s t r z y d z ,  w k tó ry  d z i e ń  
w d r o g ę  w y je ż d ża ć?  i t, d.  F o r m a t y  k a l e n d a ­
r zy  p o z n a ń sk i c h  z i g ,  w iek u  by ły  in  f o l i o ,  i n  
ą t o ,  a n a w e t  i n  gvo.  J e zu i c i  p o z n a ń s c y  w y ­
dawal i  także n i ek i e d y  ka l enda rzyk i  po l i t y czn e .  
P o  u p a d k u  z a k o n u  J e z u i t ó w  w yda wa l i  k a l e n ­
da r z e  po z n a ń sk i e ,  d r u k a r z e  P re s se r  i M e h w a ld .  
O d  lat  k i lku t r u dn i  s i ę  w y d a w a n i e m  ka l e nda ­
r zy  p o z n a ń s k i c h  d r u k a r n i a  D e k e r a  i ! Spó łk i .

( X . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n i a  20 .  S t y c z n i a  1 8 3 4- po p o ł u d n i u  

o godzin ie  3ciej b ę d ę  w skutek upow aż n ie n i a  
Królewskiego Sądu  Z iemiańsk iego  tutejszego 
ró ż n e  m e b l e ,  rnalatury i ryciny,  na  ulicy Gar ­
barskiej  pod Nr .  391. ,  publ icznie najwięcej  
da jącemu za go tow ą  zapła tę  sp rzedawał ,  do  
czego oc ho tę  kup na  ma jących wzywam.  

P o z n a ń ,  dn ia  20. G ru d n i a  1833.
P o t o c k i ,

_______Król .  Sądu  Ziemiańsk.  R e fe re nd ar y usz.

P o  t rzyletniej  s łużbie u  I W .  Państwa O s t r o ­
wskich jako o g r o d o w y ,  posiadający dawniej ­
sze ch lu bn e  atestą życzy sobie nowej  kondycyi .

Gu ł towy  p o d  K o s t r z y n e m ,  dn ia  36. G r u ­
dn ia  1833-

S t e f a ń s k i ,  og rodn ik  warszawski.


